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Kobiety  - Obywatelki .

Ja k  wielkie posłannictwo jest niewiasty w każdym 
narodzie, najwymowniejsze i najjenialniejsze w ypow ie­
działy u s ta , i my sami nieraz podnosiliśmy to w zasto­
sowaniu do naszych zacnych Polek. Słusznie powie­
dziano, że niewiasty są piastunkami nietylko wszystkich 
najwznioślejszych cnót prywatnych i publicznych, ja - 
kiem i się ludzkość odznacza, ale i najdzielniejszemi 
opiekunkam i cywilizacyi, do której rozwoju i postępu 
p rzyk ładają  się ja k  najmocniej. Matki i żony, wycho­
w ują one wszędzie, kształcąc w kole rodzinnem młode 
pokolenia, zagrzew ając starsze w cnotach i obyczajach. 
Matki i żony, są one prócz tego obywatelkami. Mnogie 
tego przykłady podają nam dzieje wszystkich naro­
dów!

Lecz w żadnym może narodzie nie są one tak prze­
ważnie obywatelkami, ja k  u nas. Mimo cierpień , jak ie  
przebyliśmy, mimo rdzy która nas przeżyrała, mimo 
napływu i nacisku obcych żywiołów, które nas wy­
narodowić usiłowały, jeżeli jeszcze jesteśm y Polakami, 
naszym to poczciwym winniśmy niewiastom !. . .  W cza­
sach największego zepsucia obyczajów i zamieszania 
zdrowych w yobrażeń, jakiem się odznaczyła smutnej 
pamięci epoka narodowego upadku , kiedy za korono­
wanego Ciołka W arszaw a stała się istną bachantką goda- 
ją c ą  w7 pijanym szale nad przepaścią, a pierwsi w na­
rodzie stali się kupcam i frymarczącemi najdroższą na­
rodu własnością, bo jego niepodległością, i obcym na 
ta rg  wynosili wszystkie narodu najkosztowniejsze k lej­
noty, i jego język , i jego wiarę, i jego ducha nawet— 
w tych to czasach kilka tylko domów, wiekowych a świę­
tych m atron polskich, stało się św iątyniam i, gdzie się 
chowały stare cnoty i stare podania. W pośród ogólne­
go zam ętu, ja k i panował w narodzie rozprzęgającym 
się w swym starym  składzie społecznym, z ust tylko 
m atek naszj cli płynęła stara  modlitwa, i stara pieśń 
polska, którę... pokolenie po pokoleniu... wynosiliśmy na 
rozmaite walki i burze. Były czasy po upadku Napo­
leona, czasy wielkiego zwątpienia, gdy z upadkiem wiel­
kiego człowieka, zdało się nam bałwochwalcom, wiary 
Bożej pozbawionym, że wszystko już  wielkie runęło na 
zawsze — w których czuliśmy się Polakami tylko pa­
m iątką domku rodzinnego, i lez a czułości matczynej. 
T ak  je s t w rzeczy samej, nasze niewiasty, jako  kapłan­
ki wszelkich naszych świętości narodowych, okazały się 
bezwątpienia pierwszemi w narodzie w cnotach obywa­
telskich.

I  dziś, za naszych czasów, któż się najdzielniej przy­
łożył do rozbudzenia ducha narodowego, jeżeli nie n a ­

sze n ie w ia s ty ? ... One są przykładem tej nowej ener­
gii i gotowości do poświęceń, w której się odradzam y 
narodem ... być i żyć godnym. Z krzyżem na piersiach, 
żałobą odziane idą przed nami z jedną ręką "ku niebu, 
drugą ku ziemi zwróconą; z pieśnią pobożnej a  naro­
dowej treści na ustach w skazują nam kierunek, jak im  
się godzi postępować narodowo, który kalw aryjskiem  
męczeństwem ma odkupić grzechy ojców. I pierwsze 
idąc z pogodnem a proroczem czołem do walki docze­
snej, nie szczędząc krwi, uczą nas poświęcenia — rezy- 
gnacyi — w ytrw ałości! . .  .

Cześć wam, boście wiele uczyniły. Tern też więcej 
od was żądam y! . . .  Do poświęcenia, rezygnacyi i wy­
trwałości — by duch narodowy hartu nabrał i treści —  
trzeba jeszcze jednej c n o ty ! .. .  T rzeba pracy! żmudnej, 
ciężkiej, bo cichej i wewnętrznej a wytrwałej pracy!.... 
Słowo zapału rozgrzewa, unosi; ale tylko szczera p ra­
ca stale buduje. Ze zapał mamy, tegośmy już dowie­
d l i ! . . . Dowiedżmyż jeszcze, że mamy wytrwałość w p ra ­
c y ! . . ,  Łatwiej zapewne zdobyć się na jedną  chwilę 
zapału, choćby ją  życiem przypłacić — niżeli na pracę 
całego życia, której plonem będzie może... jedno ledwie 
ziarno, co gdzieś pocichu, bez rozgłosu, ale pożytecznie 
padło na ojczystą niwę. Lecz przyszłość narodu nie z sa­
mych chwil zapału się w yrabia, ale z takiej właśnie 
siejby drobnych ziareczek. Zapałem siebie wynosimy!... 
pracą budujemy o jc z y z n ę ! ... Czyliż i w tej mierze sie­
bie dla ojczyzny nie powinniśmy p o św ięc ić? ...

Są to niezaprzeczone i szczere prawdy, które, by w ser­
cu narodu zeszły od was niewiasty polskie! zależy.

Matki, żony, obywatelki powtarzać powinny nieustan­
nie to dla nas sakram entalne słow o :

— P ra c u jc ie ! ...
Matki niech dzieciom powtarzają ciągle:
— P ra c u jc ie ! .. .

I do tej pracy poważnej a  ciągłej niech przyzw yczajają 
w kółku rodzinnem.

— P racu j! niech mówi kochanka do lubego. Pracą, 
krajow i poświęcona, zdobyć tylko możem serce prawej 
Polki!

A żona i obywatelka powie to samo mężowi swemu, 
i wraz z nim pracow7ać będzie w zakresie domu i spo­
łeczeństwa nam najbliższego, dziś dla nas najw ażniej­
szym.

Niewiasty nasze zrozumią te słow a, dziś tylko po­
bieżnie rzucone.

Może później wrócimy do tego samego przedmiotu, i 
kilka słów poświęcimy tej pracy obywatelskiej, której 
przewodniczkami radzibyśm y widzieć Polki nasze!
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czyli

DZIEWICA «ItI;KVŚSiii.

(Ciąg dalszy).

Śmierć bohaterskiego H enryka Ygo nieosłabiła oręża 
angielskiego we Francyi. Najezdnicy ogłosili praw o­
witym królem Francyi zaledwie jednoroczne dziecię pod 
nazwiskiem H enryka Vigo, którego zastępca tak  szczę­
śliwie wojną kierow ał, że wnet mógł objedz Orlean.

Miasto Orlean jest kluczem południowej h r a u c y i .w a ­
rowne i ludne z daw na panuje nad całą Loarą, i  rócz 
milicyi miejskiej było tutaj w czasie, o którym mowa, 
około 5000 starego żołnierza, zbieraniny rożnych naro­
dów: byli Gaskończykowie pod dowództwem A am trail- 
la, L a Hira, A lbreta; byli Włosi, Aragończycy, bzkoci 
z OOcioma arm atam i wałowemi. Mieszkańcy, gotowi do 
wszystkich ofiar, nałożyli na siebie podatki, lali ai ma y 
i . . ,  ażeby nieprzyjaciel niemiał stanowisk obronnych, 
zezwolili nawet na spalenie przedmieści. Miasto samo, 
z rozległemi przedmieściami, leżało na prawej strome 
rzeki. Na lewej jedno było tylko przedmieście, lównie 
obszerne,’ a mostem połączone z miastem. Zagrożeni 
oblężeniem rzucili się do sypania szańców i do zak ła­
dania warowni przedmostowych, pracowali dniem i no 
ca, a  gdy im 12go października 1428 r. dano znać, że 
Salisbury z wojskiem tuż postępuje, popodpalali przedmie­
ścia na wszystkich rogach. Gorzało cztery dni i noce. 
Przy blasku płomieni Orleanie kończyli roboty szańco­
we. Nieprzyjaciel w liczbie 11,000 zajął je  jednakże, 
zamienił w warownie dla siebie, zkąd ostrzeliwał most 
i miasto. Zginął Salisbury od celnego strzału francuskie­
go ; książę Bedfort wysłał z nowemi posiłkami hrab ie­
go Suffolka na miejsce poległego dowódzcy.

Zrazu oblężenie nie przerażało miasta, które od stro­
ny Sologne miało jeszcze dowóz żywności. Robiono wy­
cieczki, fałszywe ataki, wyzywano się na  kopije; wo­
dzowie posyłali sobie naw et podarunki nawzajem . Nie­
przyjaciel głównie był zajęty robotami fortyfikacyjnemi, 
które pod zasłoną artyleryi swojej wykonywał.

Minęły święta Bożego narodzenia. Rok 1429 groźniej­
szą już przedstawiał postać rzeczy. Fortyfikacye angiel­
skie coraz bardziej ścieśniały i zam ykały miasto, a do 
wóz żywności coraz się stawał trudniejszym. Dunois wysłał 
L a  Hira do króla z wystawieniem niebezpieczeństwa i po­
trzeby ratunku. Zwołane stany południowych prowincyj 
jeszcze 1428 r. zawotowały wprawdzie posiłki, ale ani 
lenne chorągwie się niestawiiy, ani pieniądz nie wpły­
nął do skarbu. W skarbie było jeszcze 4 talary, które 

V przez pół były własnością królew ską, przez pół jego 
podskarbiego. Król starał się o posiłki 
szkockie, za które chciał odstąpić księstwo Berri. Czy­
niono i inne usiłowania ; ale podaremnie. Zwątpiło oblę­
żone miasto o sobie, gdy hrabia Clermont z 2000 żoł­
nierza swego ustąpił z niego, gdy wielki adm irał F ra n ­
cyi i kanclerz państwa arcybiskup reimski, a naw et b i­
skup orleański je  opuścili.

Jedynie w pomocy Bożej pokładano jeszcze nadzieję 
Już w lutym 1429 mówiono, że przyjdzie dziewica po 
święcona Bogu i uwolni miasto. Dunois sam wątpił,, aby 
się mógł długo trzym ać, i posłał do księcia burgundz- 
kiego, aby przyszedł z wojskiem dla zajęcia m iasta na 
rzecz uwięzionego księcia Orleanu. Nieprzyszło w pra­
wdzie do' tego; lecz Filip książę burgundzki od-

widywano bow iem , że z jego  upadkiem  nieprzyjaciel 
rozleje sie n a  Poitou, Berri, Bourbon, wyniszczy ich siły,

I iak  to już uczynił F rancyi północnej. Angers, Tours i 
Bourges, m iasta, zaopatryw ały oblężonych w żywność po­
kąd m ogły; Poitiers i la Rochelle dosłały im znacznych 
su mm pieniężnych, Auvergne i Languedoc dodały sale­
try  siarki i soli. W ytrwał więc Orlean az do chwili, 
w której (29go kw ietnia 1429) odbyła do mego swój 
wjazd posłannica Boża Joanna.

Zajm ijm y się teraz opowiedzeniem jej żywota niedłu­
giego, cichego, prostego, pełnego natchnienia, a, przy sa ­
mym końcu pełnego niezwykłego uroku i b la s .u i, któ­
rego mu m ęczeńska śmierć w Rouen w 1431 r. jeszcze

P1 Joanna Ark urodziła się 1410 lub 1411 w Dom R e­
my, nieopodal Vauęoncurs, lotaryńskiej wioski, nad lze- 
ka Maza, w departam encie tegoż nazw iska , przy g o ­
ścińcu wiodącym do Neufchatau. Chata^ je j lodziców 
stała pod pagórkiem, nieopodal od kościoła, w uśm ie­
chającej się dolinie. Ojciec dziewicy zwał się Jakób  
Ark wieśniak, m atka Izabella Romće z Voulton, nieopo­
dal od Dom-Remy. T a pono dlatego Romće się nazyw ała, 
że odpraw iła była pielgrzym kę do Rzymu. Joanna m iała 
czworo rodzeństw a i dano jej proste w ychow anie, tak  
proste, że jej naw et pisać nienauezono, i że j ą  chyba 
szycia i robienia pończoch nauczono prócz zwykłych ko­
biecych robót. J a k  wszystkim  lotaryńskim  dziewczętom, 
tak  i je j rozkazywano pasyw ać jagnięta , zaczern m iała 
dosyć czasu i pokoju do rozmyślań. A że po tam tejszych 
błoniach i koni na paszy niebrakło, m iała więc do- 
sjm sposobności ćwiczenia się w konnej jeździe. Niebra- 
knie nawet św iadectw , że nietylko rodzicielskie ale i 
obce jag n ię ta  ze wsi pasała, a i przy orce roli pom a­
gała. Wedle świadectw spraw ow ała się bardzo _ dobrze. 

(W szyscy ją  chwalą, że trw ała w prostocie i mierności, 
'że  była dobroczynną, wstydliw ą i rodzicom posłuszną.
W tańcu najm niej m iała upodobania, rów nie ja k  i we 
wszystkich świeckich rzeczach, nieraz rzucała za bała- 
śliwę tow arzystw a swoich rówienniezek, uciekając się 
do samotnej modlitwy.

Uprzejm ością i zachowaniem s ię , po nikim zadnycu 
względów niewym agającem , pozyskała powszechną dla 
siebie cześć i m iłość; a  jeśli j ą  kto ganił, to dla tego 
jedynie, że od tow arzystw  za nadto stroniła, i że była 
za nadto pobożną. Zdarzało się, że dzwonnikowi w Dom- 
Remy ( ja k  sam zeznał) przyrzekła nagrodę, aby regu­
larnie dzwoniąc ogłaszał chwilę modlitwy, boc dla mej 
dźwięk dzwonów bardzo miłym byw ał przy pasaniu
trzody na  błoniu. . . .

Nieopodal koło Dom-Remy stała  kaplica N ajśw ięt­
szej Panny M aryi, do której mnóstwo młodzieży p ie l­
grzym ow ało; nieopodal od kaplicy stał p rastary  buk ; 
pod nim się zgrom adzają bywało niewiasty i dziewice 
z wioski, bo pięknem  bywało o tej porze drzewo w e­
dle zeznań świadków, pięknem bjrwało ja k  lilia. W 1 0 - 
ku 1628 w ysław ia to drzewo Edm und de Riche, i w  sw o­
jej kronice tak  mówi: gałęzie jego (tego buka) utworzyły 
łukowe sklepienie i pod ich cieniem można przebywać 
ja k  pod dachem jakiego budynku. Lud tw ierdził, że 
pod rzeczonym bukiem widywano duchowe istoty z cza­
rodziejskiego świata. Joanna o nich zasłycbiwała,—ule 
ich nie widywała. Pod tym bukiem było agrestem  ocie­
nione źródło, leczące febry zim ne, o czem Joanna n a ­
sza upew nia; był tam także w pobliżu ładny dębowy 
gaj, z którego, wedle proroctwa, m iała wyjść cudotw ór­
cza dziewica. Nadto niesła powieść, że w pobliżu wspo- 
mnionego buka znajduje się mandragora (rzecz oczy-

. . . i i • i •   ~ 1____-   CIP.wdzie do tego; lecz ru ip  K.siązę uurgunuzM -j- v a t t a i n
wołał hufce swoje, posiłkujące Anglików. Obrona Orle- wista, że do języka  europejskiego słowo to .a°B tato .8 ię  
"— żywo też obchodziła prowincye południowe, p rz e - |z  Indyi), roślina o ludzkiej prawie postaci, a o 1
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że za je j pomocą można było w ynajdyw ać nkryte 
skarby.

(C. d. n.)

przez

Jana Kantego Szym ańskiego .

My tak  szczęśliwi — sami,
T ak  swobodni i bez trwogi,
Czegóż luba się rozkw ilasz?
Czemu trujesz ciągle łzam i’
Czas rozkoszy — czas tak  drogi ?
Mój gołąbku, główkę schylasz? — 
W ątpisz, czyli twój kochanek 
Na tę  miłość potem pom nie?
Możesz w ątpić? — skłoń się do mnie, 
Do wrzącego tul się łona —
Tyś, ja k  róża w bujny wianek,
W  życie moje już wpleciona.

Razem kw itną nam nadzieje,
I  chwil resztę spędzim razem,
A gdy wieniec nasz zwiędnieje,
To nad  wspólnym, cichym głazem 
Jedna gw iazda zajaśnieje.

Droga! droga! kocham ciebie 
T ak  gwałtownie, tak  namiętnie! 
W szystko ci poświęcę chętnie,
Chętnie zlałbym zaraz siebie 
W jeden  akord, farbę, słowo;
Takbym  w duszę tw ą się wpoił, 
Szczęście stwarzał, żal pokoił,
Co na ziemi — i co w niebie,
Co żyjących jest osnową,
Ztobąbym  w harmonię spoił.

P raw da luba? — wierzysz mocno? — 
Nie drzyj, nie ęłrzyj, bądź spokojną, 
To w ygląda lilia strojno,
I akacya szatę nocną|t 
Na gazony barw ne spuszcza.
Chcesz uniknąć złości w zroku?
Ty obawiasz' się wyroku,
Co nikczem na w yda tłuszcza?

Miłość je s t kom etą lotną,
K ształt je j inny, i byt inny —
Któż je j cechę zna istotną!
Różnie p raw i rozum gm inny:
To że bojów i klęsk znakiem,
To że błędnym dąży szlak iem . . .

W ięc przyroda bez porządku? 
Nasza miłość bez początku?

Bez początku? — któż w ybada? 
Odkąd istność moją czuję,
Dokąd pamięć ma wypada,
Miłość, miłość mi przodkuje.

Jeszcze w pączku i w rozkwicie 
Jeniusz mój cię pieścił skrycie. 
Dobroć tw ą i tw ą pięknotę 
Tak wielbiłem, tak  kochałem, 
Takem  w sobie czuł tęsknotę 
Za najwyższym ideałem,
Aż mi chwile błysły złote,
Kiedy wdzięki twe poznałem.

Ileż siły w piersiach wzrosło!
Lecz co dzierżę — to za mało! 
Nieraz wzlatam duszą wzniosłą, 
Gwiazdy drobne zbieram śm iało;
I  ja k  perły, na tw ą szyję 
W jasne, długie rzędy wiję —
To za mało! to za mało!
Co potęga ma dosięga;
W ięc potęgę weż mą trw ałą!
I co zyskam na tej ziemi,
Dzieje, przyszłość, co posiadam : 
Zaszczyt, przyjaźń między swemi, 
Życie me w twe ręce składam.

Jesteś szczęsną? — wszędzie cisze. 
Moja droga! chodź w o b ję c ie .. .  
Niech cię w rozkosz uko łyszę!
O! ja k  tonę w tym odmęcie,
Ja k  czarowne głosy słyszę!
W uniesieniu, w zapomnieniu, 
Kiedy nieraz nieumyślnie 
Po kibici dłoń ma zwiśnie —
Jak to  lubo, ja k  uroczo,
Członki się we falach toczą,
Pod dotknięciem giną, giną.

A tu w łonie źródło bije,
Z niego czerpiesz w oczka ładne 
I  serdeczne i tak  składne,
By w puhary, nektar luby;
Pozwól oczek, niech z nich piję, 
Słodycz wyssę, chwilkę żyję,
Aż ny*ję kir owionie gruby.

To natrętnik cię nieznudzi,
Już go wtenczas n ikt niezbudzi. .  
Będzie leżeć w grobie ciemnym, 
Ręce na krzyż, milcząc w grobie,
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Będzie śnić, a snem przyjemnym,
Bo o tobie, bo o tobie!

Nad mogiłą stanie wielu,
Którym burze me znajome,
W spomną ci o przyjacielu,
0  zamiarach, o mym celu —
Życie złudne i znikome!

Ach! przynajmniej że przypom ną: 
„Szkoda! innym pomnik stawiał,
Żył dla ludu, cnotę wsławiał,
Ona teraz wiarołomną,
Od uciechy do uciechy!
Ciągłe tańce, żarty, śmiechy 
W zalotników licznym g ro n ie !“

Lecz n ie ! . . .  d a ru j! . . .  czucie zbytne 
Na bezdroże mnie uwiodło,
Ty nie będziesz nigdy podłą,
Twoje chęci wielkie, szczytne,
1 szlachetne twe pomysły.
Niech swawola i rozpusta,
Już wywiędłe zbliża usta,
Ziemskie, słabe uzbrój zmysły,
By w letargu nieuwisły.

To tak  lubo, to tak  słodko,
Gdzie obłudy, fałszu niema,
Tylko bóstwo przed oczyma,
Tylko szczerość ma pieszczotko!
I niewinność, ufność błoga,
Praw da luba? luba! droga!

My się łączym, tulim mile,
Jakbyśm y się w jedność zlali,
Zlali wieczność w jedną chwilę:
I  tej chwili używ ali!

3go lipca 18$|4.

ZAGRANICA.
Powiastka niewieścia;

przez
P au lin e ; z L . W ilk o ń s k ą .

CCiąg dalszy).

Jerzy  Poraj do brata sw ego  Z dzis ław a.

■ja was

Kalinówka, 12 w rzr|jy a 1862.

Od dni pięciu mieszkam już w Kalinówce. A dzisiaj 
dopiero napisałem do rodziców i piszę do ciebie, ko­
chany.

O tęsknocie, za wami i za moją U krainą, nic ci nie 
powiem; wszystko to za jedno byc powinno, czyli to

nad Dniestrem, W ilią, Sanem, W artą lub W isłą- 
tutaj powitam, a wy mnie znowu u siebie.

B abka najzacniejsza radaby mi nieba przychyliła — 
i codziennie jestem  w Lobońsku; jad ę  o 4ej na obiad, 
i zostaję na iierbatę. Później wszelako, gdy się już urzą­
dzę zupełnie, odtęsknię i usamowolnię, zmienię ten tryb 
życia na bardziej praktyczny  i obywatelski.

P ałacyk kalinowski stoi wprost lubońskiego pałacu, 
poza jeziorem  na wzgórzu, i mógłbym tam tejszym  m ie­
szkańcom z okna mojego dzień dobry przesełać po rosie, 
powitać chustką białą i ztam tąd odebrać podobnyż znak  
porozumienia.

Wczoraj dałem objad dla tutejszych włościan. Stoły 
jyły zastawione na  obszernym traw niku, ocienionym g ra­
biną. Zasiadłem pomiędzy gośćmi m oim i, proboszczem 
i urzędnikam i z dóbr całych. Rozmowa z początku była 
rzadsza, ale ożywiła się potem i stała się ogólną, za­
cząłem o rolnictwie, o chowie bydła, opowiadałem, com 
był z różnych pism rolniczych w yczytał, i sypnęły się 
w koło przeczenia, uwagi oparte na długoletniem do­
świadczeniu, i na uprzedzeniu niejednem. Była więc od 
razu dyskusya i ożywiona gaw ęda. W niosłem zdrowie 
zgromadzonych. Następnie proboszcz m oje, a serce mi 
uderzało, gdy jednogłośnie, huczne rozległo s ię : Niech 
żyje! wystrzelono z moździerzy, a ponad lubońskim pa­
łacem pogoniło wysoko rac kilkanaście. Po biesiadzie 
rozpoczęły się tany, i ściskany, noszony, wywinąłem tak ­
że k ilka razy. Pocźem wysunąłem się nieznacznie, d o ­
siadłem konia, i pospieszyłem na herbatę do babki. — 
Był to jeden z najszczęśliwszych dni w życiu mojem, 
i zdawało mi się, że odtąd dopiero wszedłem na drogę, 
to której dalej a dalej iść powinienem.

Poczciwy to ten Boży ludek! Nic więc dodać nie po­
trzebuję.

Pani Bieuiewska wielce na mnie je s t łaskaw ą. Zacna 
to niewiasta. Zresztą nikogo dotąd jeszcze nie pozna­
łem z rodziny. 24go września będzie tu zjazd liczny —  
i pewnie poznam ich wszystkich.

Z wielką przyjem nością objeżdżam na moim H ura­
ganie rozległe a  urodzajne niwy Lubońska! — Odzywa 
się we mnie coraz wyższe zamiłowanie ro ln ic tw a: zie­
mia, to nasze bogactwo — to przyszłość je s t nasza. 

Bywaj mi zdrowy serdecznie ukochany Z dzisia!
Do widzenia się! zawsze do w idzenia!

J e r z y .
Jerzy  Poraj, wnuk w prostej linii pani m arszałkowej 

na Lubońsku, został, jako  najm łodszy z trzech braci i 
jako  je j syn chrzestny, przeznaczony na dziedzica m a­
jętności lubońskiej. Dwaj starsi bracia, Zdzisław i Dy- 
mitry, otrzymali ziemię na U krainie.

Wysoki, wysmukłej postawy, młody Jerzy, uganiając 
po bujnych stepach stron rodzinnych na rączych rum a­
kach, nabył tej siły, sprężystości i odwagi, którą z pod 
kopyt rozbrykanych koni był uratow ał owego chłopozynę 
na Nowym-Swiecie. Miał też pięknego, wronego stepow- 
ca, przezwanego H uraganem , którego mu wszyscy za­
zdrościli s portomeny.

Ciemno-płowego w łosa, siw o-oki, rysów wydatnych, 
cery zdrowej, z podkręconym w ąsem , Jerzy do nader 
przystojnych należał młodzieńców.

Do szabli i do księgi, do tańca i różańca, młoda 
wrzała w nim dusza, duch bujał o rli, a przytem mię­
kło mu i s e r c e . . .  jak b y  w piersi niewieściej.

Pani Bieniewska do pani Marzeckiej.

Lubońsk, 18go września 1862. 
W racaj-że, moja Teklo, i przywoź nam Zosię! Pani 

m arszałkowa na 24 b. m. całą zaprosiła rodzinę, i
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dziemy mieli festyn nielada. Ciocia w dniu tym wszyst­
kim powinowatym i sąsiedztwu ojicyalnie chce zapre­
zentować w nuka swojego, pana Jerzego.

A jak i też to zacny, miły i szlachetny je s t chłopiec! 
Babka ginie za nim , i koaham y go wszyscy. Umiał 
też od razu tak  sobie lud ująć, że i wszędzie poszliby 
za nim.

Pani W ągrow ska była tu już  dwa razy z Irm ą, w y­
raźnie je s t parol na Jerzego zagięty, i niestety, uda się 
pewnie, bo panna je s t prześliczną. W ykwintna, salono­
wa, pełna w dzięku, może oczarować młodego. Mówią 
zaś, n ie s te ty ! .. .  źe ona mu szczęścia nie da. Prze­
siąkła obczyzną, nic we własnym nie ceni kraju. Żyje 
li rozrywkam i stolic, dworów, wielkich zebrań i wysta- 
wności wszelakiej. N ałykała się setkami romansideł 
przeróżnych, i ani pojm uje, że czytanie bez wyboru. . 
je s t nagany godnem. Szkoda dziew częcia!— Pani W ą­
grow ska była zawsze nieoględną, nierozsądną, i próżną 
aż do najwyższości — on zaś Bogu duszę w in ien!

Cioci hołdują, i pozyskały ją  sobie, bo pani m arszał­
kowa, przy całym rozumie swoim i prawości, nie uchyla 
się wszelako dostateczuie z pod uroku P aryża, cesar­
skiego dworu, Florencyi i Wenecyi.

Dotąd Jerzy nie widział jeszcze Irmy, lecz panie te 
przyjeżdżają już 22go, i zanim pozjeżdżają się drudzy, 
kaw aler będzie miał dość czasu zaczarować się wdzię­
kami panny.

Nie spóznijże się, Tekluniu!
Całuję cię serdecznie i moje kochaną Zosię.

K a r o l i n a  B i e n i e w s k a .

P. S. Irma zgubiła tutaj łist Zosi, pisany do niej 
z Warszawy. Jakaż ona nieuważna i lekceważąca wszy­
stko! — Nie mów wszelako Zosi o tern, że list jej jest 
w moim ręku: nie zniechęcajmy" je j do siostry wu- 
jecznej.

ko do ciebie te słów parę. — Nie pojmuję takiej wste- 
czności!

Do widzenia!
I rm  a.

(C. d. n.)

Rzeczy Artystyczne.

Dotąd
artysty,

Irma do Zofii .

Och! och! Otóż i piszę po polsku, a będę się s ta ­
rała pisać poprawnie.

Zosiu, siostrzyczko! Idźże zaraz do której księgarni, 
i niechaj mi według załączonej notatki nadeślą roman- 

4 se George Sand, Montepiu’ a, F rydeau i t. d. — Potrze­
ba mi koniecznie tego antidotu na truciznę nudy.

Byłyśmy raz drugi w Lubońsku, w przejeżdzie do 
Roztoczan, bo i pani jeuerałow a jest także jakąś babu­
n ią , przyw iązaną złotą n ic ią .— W Roztoczanach dwa 
dni wcale nieźle spędziłam. Było kilka osób du haut 
parage; — goniłam na doskonałym vollblucie, należą­
cym do wnuka jenerałow ej, i pozyskałam adm iracyą; 
robiliśmy muzykę, i nasłuchałam  się także dużo zajm u­
jących anegdotek o salonach warszawskich.

Pan Jerzy nie zjawił się jeszcze, pókiśmy tam były. 
Ale, ale — to bohatyr! Jak iż  to heroizm! Zrezygno­
w a ł . . .  jasną, świeżą rękaw iczką, biorąc konia za cugle, 
by nie zatratował dziecko na ludnej ulicy W arszawy! 
Rękawiczkę, oczewiście że rzucić musiał. 0 , Zosiu! 
podobne wypadki zdarzają się codziennie w Paryżu — 
i są to zwyczajności. Ale zawsze ztąd widać, że pan 
Jerzy nie lęka się konia, i z pewnością do Jockey-klu- 
bu n a leży— to go z a le c a .. .  . a więc gonilibyśmy ra ­
z e m. . .  Aż zaśmiałam się głośno, że mi te ja k ie ś  plany  
znowu przyszły na pamięć. Papka ponowił zakaz, aże­
bym o żadnych kursach i koniach nie mówiła, a mama 
błagała nawet: bo to mogłoby mi zaszkodzić! Więc tyl-

S A Ł A R 8 T W O .

®A WDR)©I).
Życiorys i charakterystykę dzieł jego 

skreślił
W ła d y s ła w  z L ew artow a  L ew artow sk i.

(Ciąg dalszy).

poznaliśmy kilka odcieni z życia wielkiego 
Widzieliśmy Leonarda dzieckiem , dalej mło­

dzieńcem pierwszych wiosennych uniesień; teraz zaś 
rzucimy na niego nieco poważniejsze oko. Będziemy 
się starali odkryć stronę już wyrobionego charakteru 
i samodzielnego gieniuszu, i zapoznać z nią szanowne 
czytelniczki, jak o  też i z dziełam i, w których jaw nie 
odbiła się cała indywidualność artysty.

Ten sam Leonardo, któregośmy co tylko jako  mło­
dzieńca pełnego uczuć pożegnali, występuje już teraz 
jako  mąż zupełnego w ykształcenia, jak o  duch badaw ­
czy w całem znaczeniu tego w yrazu ,Jako  człowiek pe­
wnego zatrudnienia i uniwersalny. Ów charakter łago- 
godny, którego zaród widzieliśmy jeszcze w dziecięciu, 
tutaj już rozwinął się w pełni, i zjednał mu miłość współ­
czesnych. Znajomość zaś ludzi, dar przenikania uczuć 
aż do głębi serca, co je s t widocznem w jego utworach, 
jednały mu poważanie nietylko ziomków, ale i ludzi 
obcych narodów. Jest to dawna, ja k  św iat praw da, iż 
to, co człowiek sam w sobie długim mozołem wyrobi, 
to się rozmaicie na zewnątrz w ydobyw a, i je s t jak b y  
zwierciadłem naszej wewnętrznej istoty. To samo wi­
dzimy w Leonardzie. Dzieła jego m ają cechę jego  in­
dywidualności, cechę smętnej zadumy, fantastycznych 
urojeń, a przyodziane w świeżą nadobną sza tę , spra­
w iają na widzach niepospolite wrażenie. Słowem, dzieła 
jego m ają pewien typ miękkości, owiane jakby  tchnie­
niem ł% odnego marzenia, z którego przebija prom ien­
ny połysk żywota W prawdzie koloryt w kompozycyach 
Leonarda je s t pomimo wielkiej harmonii nieco słaby, 
lecz natomiast wyraz charakteru niezrównany. Każdy 
bowiem stopień wzruszenia, wywołany radością czy cier­
pieniem, zbadał on nadzwyczaj głęboko, i oddał w swych 
dziełach z niezrównaną siłą i naturalnością. N ajznako­
mitsze płody pędzla z la t młodzieńczych Leonarda są : 
Głowa Meduzy, której kopia w galeryi Ulffizien we F lo­
rencyi;' Karton przedstaw iający N eptuna  na wzburzo- 
nem morzu, otoczonego nimfami i trytonam i; oraz K ar­
ton w yobrażający upadek pienvszego człowieka. Ten 
ostatni miał służyć za wzór na portiery, które miały 
być utkane ze złota i jedw abiu  we Florencyi, dla królo­
wej hiszpańskiej; co atoli nieprzyszło do skutku. K ar­
ton, darow aih-przez wuja Leonarda, znajdował się w p o ­
siadaniu sławnego domu Ottaniano Medici.

Wszystko to jest nam  znane tylko z opisu, gdyż po 
większej części dzieła Leonarda uległy zupełnej zag ła ­
dzie, a i tych niewiele było, z powodu wielostronnych 
czynności artysty j owego przekonania, zwykłego nie-



Ep pospolitym umysłom, iż utwory ich stoją niżej od ich 
chęci. Przeświadczenie to w wysokim stopniu miał Leo­
nardo; zwykle więc, niezadowolony, rozpoczęte dzieło 
daw ał' do wykończenia uczniom swoim, lub też wprost 
ci... pomysły jego na płótno lub papier przenosili.

Ztąd to namnożyło się tyle malowideł przypisyw a­
nych Leonardowi, które nieraz pędzlem jego tknięte nie 
były. W 1480 r. został da Vinci wezwany do Medyo- 
lanu na dwór Ludw ika Sforcy, który z zamiłowaniem 
wspierał nauki i sztuki piękne. Uczeni i artyści garnęli 
się na dwór księcia, na którym  Leonardo, według św ia­
dectwa Vasarego*, zajmował miejsce muzyka i impro- 
wizatora. W tych czasach otrzym ał on polecenie zało­
żenia A kadem ii sztuk pięknych, co spowodowało go do 
napisania dzieła o teoryi m alarstw a I  rattoto della p i t - 
tura.

Do roku 1499 przebywał Leonardo na dworze Lu­
dw ika Sforcy. Pobyt ten stanowczo w płynął na całe 
jego życie, tutaj bowiem poznał cały urok sztuki lom- 
bardzk iej, je j miękkość i umiarkowanie w rozwinięciu 
form, które ta szkoła Paduanom  zawdzięcza. Na te cza­
sy przypada najznakomitsze dzieło Leonarda, a tern jest: 
Cena czyli wieczerza P a ńska , w refektarzu dom inikań­
skim kościoła Della Grazzia  w Medyolanie. Leonardo 
przedstawił tu chwilę w której Chrystus w yrzekł: 

„Zapraw dę, powiadam w am , iż jeden  z was wyda 
mnie, który je  ,ze m ną.u Na te słowa każdy zdaje się 
pytać: „Izalim ja  je s t P an ie? “ Na obliczach uczniów 
zjawił się głęboki smutek. Silne wrażenie, wywołane sło­
wy Pana Chrystusowemi, objaw ia się pewnem zamie 
szaniem, w skutek którego tw orzą się z uczniów cztery 
grupy, połączone przecież jed n ą  sm utną myślą. Po le- 

Q wej stronie Chrystusa P ana widzimy powierzchownie
silniejsze wzruszenie, podziw, oburzenie, podejrzliwość. 

[=> Po prawej zaś to samo objawia się spokojniej, jakiem ś
'U tajemnem głębokiem uczuciem, zapytaniam i, na wpół
(] niem em i, jakim ś nieznanym nieokreślonym smutkiem,

co gdy bardzo głęboko w sercu człowieka utkwi, to się 
już nie objawia z gwałtownem i chwilowem uniesie­
niem, lecz ciągłą i ciągłą troską, która ludzi zamienia 
niby' w posągi. W obliczu Boga-Czlowieka widać nie­
wypowiedzianą boleść i poddanie się, ręce jego rozło­
żone, głowa spuszczona na dół znamionuje ten ciężar, 
co nas tłoczy ku ziemi. W ogóle, w całej tej kom po­
życi uderza ścisła harm onia, niezrów nana modulaeya 
uczuć, najtrafniejsza gra charakterów, i głębokie tchnie­
nie religijne. Jest tu bowiem przedstaw iona niby ludz­
kość cała. Ile postaci, tyle różnych usposobień, a z ka 
żdego oblicza, jakkolw iek ostatecznie przegląda myśl 
jedna, jedno uczucie, to przecież to tak  różnie na jaw  
występuje. Nie przecenimy tego utworu, widząc w nim 
całe życie człowieka. Cudnie połączył artysta pasmo dni 
naszych, począwszy od lubej młodości J a n a , aż do si­
wego włosa Szymona.

Apostoł Jan siedzi tuż koło Chrystusa z zaplecionemi 
rękom a a głową nachylonąjku Judaszowi. Postać pierw- 
szego dziwnie urocza, tyle tam słodyczy, łagodności, 
współczucia i cierpienia, pod którem prawie zdaje się 
upadać. Wszystko to tern wybitniej maluje się obok 
Iskariota, który z bezczelnością właściwą — zdrajcom, 
spogląda i zdaje się zapytyw ać: „Azaliż j a ? . . .  “ Jedna 
ręka jego sięga ku misie, stojącej między nim a Zba­
wicielem, w drugiej zaś trzyma woreczękir— Cała ta  
kompozyeya, nad którą nieco obszerniej zatrzymaliśmy się, 
była wykonana na ścianie, 28 stóp długiej, olejnemi far­
bami. lioku 1500 powódź dużo uszkodziła owe słynne 
dzieło, gdyż salę woda zalała. Po przejściu różnych lo­
sów malowidło to w połowie XVIgo wieku prawdę zu- 

Vh pełnie wypłowiało, r. 1726 zostało sprofanowane przez

odnowienie Bellotego, a r. 1770 pędzlem Mazzy, od ^  
czego trzy postacie przynajm niej ocalały. Franciszek I. j 
pragnąc to dzieło uratować od zupełnej zagłady, pole­
cił budowniczym, za stósownym przyrządem , w yłam a­
nie tego kaw ałka muru i sprowadzenie go do Paryża, 
co się jed n ak  niedało uskutecznić. W 1796 r., N apo­
leon w czasie przepraw y przez Alpy rozkazał ja k  naj­
staranniej unikać wszelkiego uszkodzenia Ceny, lecz je ­
nerałowie nie troszczyli się wcale oto, i refektarz obró­
cili na stajnią, a  później na skład siana.

(C. d. n.)

(Dokończenie).

Od roku 1831 do roku 1860 oprócz tow arzystw  pp. 
Nowińskiego i Chelchowskicgo, które się najdłużej utrzy­
mały, pojawiły się w różnych latach i miejscach mniej 
więcej stałe firmy tow arzystw : p. p. Aśnikowskiego, 
Raszewskiego, Piotrowskiego, Stobińskiego, Okociskiego, 
Szymkajły, H ekerta , Popiołka, Ż enopolskiego, Ł oziń­
skiego, Krajewskiego, K łyszyńskiej, K. Królikowskiego, 
Ratajewicza, Gawęckiego i B arańskiego; o towarzystwie 
p. Pfeiffra, czasami się u nas pojawiającem  na k ilkana­
ście przedstawień, nic pisać nie będę, macie je  w K ra­
kowie, to lepiej sądzić możecie aniżeli m y; przez k ró ­
tki czas pobytu jego w Królestwie trudno je s t rozpa­
trzyć się w przymiotach lub wadach jeg o ; co się zaś j

tyczy zwyż wymienionych panów dyrektorów, po ści- n 
steru rozpoznaniu ich zalet osobistych, powiem śmiało, V
że wszyscy są na jedno kopyto; wyobrażenia o sztuce Nj
mało, zamiłowania do niej jeszcze mniej, a zarozumie- Qj
nia multum; jeżeli któremu z nich szczęście chwilowo q
posłuży, i zbierze parę tysięcy złotych, nieogląda się na 
przyszłość, spraw ia futra, zegarki, biżuterye, a czasem 
pow7óz i konie, co bardzo jego żonie pochlebia; j a  sam 
znam tak ą  panią dyrektorowę, że nigdy na próbę pie­
szo pójść nie raczyła, naw et po pietruszkę na targ  po­
wozem jeździła ; ale to tylko pół roku trw ało , później,
0 ile uważałem, wszystkie podobne kursa pieszo odby­
w a ła ;— otóż pan dyrektor, tak  zwany zamożny, ja d a  
w najpierwszej traktyerni, zapija wino w najpierwszym  
handlu, gra w billard w najpierwszej cukiern i, i nie- 
siada do tańszego preferansa ja k  po 10 kopijek punkt, 
gdy tymczasem jego artyści b łąkają  się po podrzęd­
nych knajpach, i często za gotówkę a częściej na k re­
dyt piwkiem i sznapsikiem  zalew ają teatralne trudy i 
troski; jeżeli się panu dyrektorowi noga powinie, i do­
chody się urw ą, z pierwszych cukierni i handlów i tra ­
ktyerni schodzi najprzód cichaczem , a  później jaw nie

1 do knajpy podrzędnej,., i tam  równa się z swoją młod- 
; szą bracią, zapija z nimi piwko i sznapsika, i zdobywa 
I sobie nazwę popularnego dyrektora-dem okraty; a pod
upadli artyści podupadłego dyrektora zaczynają naprzód 
odgrywać jeden  po drugim henejisa, a  potem rozbiegają 

| się jedn i po mieście, drudzy po wsiach z różnemi de- 
dykacyam i, i wtenczas to publiczność m a sposobność 

i  poznać, ile ukrytych talentów przebyVvalo pod firmą 
nieszczęśliwego dyrektora; niejednego takiego m niem a­
nego’: autora, spotka nieraz nieprzyjem na konfuzya, ja k  
to miało miejsce u mego przyjaciela pana S. W szedł 
młody człowiek do jego mieszkania, przedstaw iając mu 
się jako  artysta i autor dzieł dram atycznych, i ofiaruje 
mu swoją pracę jako  protektorowi sztuk pięknych itd.
Pan S. przegląda m anuskrypt, i przypadkiem  natrafił <{)
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na  dobrze mu znajomy ustęp z Słowackiego, zapytuje 
pana dedykanta, czy rzeczywiście je s t autorem tych 
piękności? — Rozumie się panie dobrodzieju! — śmiało 
odpowiada. — A to w sam ą porę zjawiłeś się mój pa­
n ie — rzecze pan S .— jutro urodziny mej córki, chciał­
bym jej zrobić m ałą niespodziankę, bądź tak  łaskaw, 
siadaj tu, masz t a k ‘w ielką łatwość do pisania wierszy, 
palnij ze 40 wierszyków z powodu jej urodzin, j a  ci 
dobrze wynagrodzę, i... żeby ci nikt nieprzeszkadzał, za ­
mknę cię na klucz w moim pokoju, za dwie godziny 
wrócę z miasta, zapewne do tego czasu już wiersze bę 
dą skończone — to mówiąc zam knął go w pokoju i wy­
szedł na miasto. Śmiertelne poty uderzyły na owego 
autora, który nigdy w swojem życiu dwóch wierszy nie 
napisał, bo co innego odpisać z książki cudzą pracę i 
pozbywać ją  jako  w łasny utwór, a co innego samemu 
wiersze składać. Po dwóch godzinach męczarni autora, 
powraca pan S. i wchodzi do pokoju, lecz ledwie drzwi 
otw orzył, widzi przed sobą zafrasowanego artystę na 
kolanach, który ze łzami w oczach przeprasza go, że 
nigdy w życiu niepisał wierszy i napisać niepotrafi, że 
b ieda go zmusza do przywłaszczenia cudzej pracy i że­
braniny w podobny sposób .— Powstań pan— rzecze na 
to pan S. — żeś nie autorem wierszy znajdujących się 
w tym kajecie, o tern dobrze wiedziałem, umyślnie cię 
zam knąłem  w tym pokoju, aby ukarać tw oją nierozw a­
g ę ; kradzież literacka je s t zbrodnią ja k  wszystkie inne, 
nie czyń tego w ięcej, chociażby w największej nędzy, 
bo bieda niekrzywdzi nikogo, a czyn, podobny twemu, 
brudzi przywłaszczyciela i szkodzi nabywcy, który przez 
brak znajomości literatury ojczystej, niewie co i od k o ­
go nabyw a; masz tu kilka rubli na twoje potrzeby, by­
waj zdrów, i niebaw się na przyszłość tak  brzydkiem 
rzemiosłem; — na tern się skończyła cała aw antura! — 
Możesz tedy wyobrazić sobie, szanowny redaktorze, na 
jak im  stopniu poniżania stoją dziś nasze teatra prowin- 
cyonalue: gdy z jednej strony rozwojowi sztuki okoli­
czności wcale nie sprzyjają, a z drugiej panowie przed­
siębiorcy towarzystw dram atycznych, Którzy scenę na­
rodową uważają tylko za stragan przekupki lub dojną 
krow ę, niestarają się wcale o podniesienie instytucyi, 
której zadaniem jes t kształcenie języka i obyczajów, i 
jednanie czci dla literatury ojczystej.

Na tem kończę mój pierwszy list i t. d.
E. D. 3.3.

Po kilkomiesięcznej przejazdce wróciło nasze tow a­
rzystwo do K rakow a, i dało już kilka przedstawień, 
które w krótkości podaliśmy w numerze poprzednim. 
Z a nim się wdamy w rozbiór tych przedstawień — roz­
biór ciągły i sceniczny, któremu odtąd chcemy poświę­
cić stałą rubrykę, niech nam wolno będzie powiedzieć 
k ilka słów przedw stępnych, do których daje nam po­
wód pierwsze przyjęcie, jakiego doznało towarzystwo 
krakow skie, do starego ojczystego grodu wróciwszy.

Przyjęcie t o — ze smntkiem to wyrzec w ypada— by­
ło chłodne bardzo. D yrektor chciał przywitać publi­
czność obrazem alegorycznym przedstawiającym : w ia­
r ę — nadzieję — miłość. Czy obraz byl udały bardzo?— 
o to mniejsza; był zawsze dowodem dobrych dyrekeyi 
chęci. Całe towarzystwo stało zgromadzone. Obraz się 
wznosił pomału, a w sali było cicho i głucho — bardzo 
cicho i głucho! Aż wreszcie, gdy zaczął padać jakiś 
deszcz złoty, odezwały się brawa. Czego nie dokazał 
widok naszej drużyny artystów , co radzi by byli ser­
cem całem przywitać i stary gród, i jego znajomych 

rze mieszkańców, to zrobił udany deszcz złoty. Maż

to być godłem dzisiejszego nagięcia umysłów ku mate 
ry a lizm ow i? .. .  Biedna sztuko d ram a ty czn a!.. . Obsłoń 
tam czoło wzniosłe, jeżeli zapał ku tobie podbudzać 
potrzeba płatkami papierowemi, złoto naśladującem u

Tego chłodnego przyjęcia podawano nam  rozmaite 
przyczyny, które roznosi fama brukowa

— „D yrektora Pfeiffra u nas nielubią“ — pow iada­
ją  jedni.

W przyczyny tego nielubienia wdawać się uiebędzie- 
my, bo by to nas za daleko zawiodło, i nie piszemy 
zresztą reklamy, ale dajemy folgę szczerej myśli i 
również szczerym nczuciom, które nam pióro podały. 
I zapytam y ty lk o : Dla czegóż za dyrektora cierpieć m a­
ją  sztuka i a r ty ś c i? . . .  Czyliź nigdy się już nie wyle­
czymy z tego naszego nieszczęśliwego, nielitościwego 
narowu, i nie powiemy sobie: Nie o osoby iść nam po­
winno, ale o rzecz! . . .

Zasady zaś tej głównie trzymać się nam należy, gdy 
mowa o scenie narodowej. Scena narodowa, że jest jedną  
z pomiędzy najważniejszych instytucyj—u nas mianowi­
cie—jużciż nie trzeba tłumaczyć. To już dziś zrozumie 
prawie każde dziecko, co dopiero jest przy abecadluiku 
narodowych pojęć. Przypomnijmy sobie, że był czas, kiedy 
słowa i myśli polskie ze sceny tylko słyszeć było mo­
żna, a ich misyonarzami po kraju  naszym były to bie­
dne towarzystwa dramatyczne polskie, często bardzo 
bez ducha, a prawie zawsze bez ju tra !  Te to tow arzy­
stwa, wędrujące pojziemi naszej, były i są po dżiś dzień 
istnemi misyonarzami myśli i uczuć uarodowych, rozw ie­
wającemu je  słowem polskiem, serdecznem i gorącem. A te 
słowa, ćo wylecą z za podartej czasem i lichej kortyny, 
to są cukry, które lecą w publiczość, padają w serca 
i łączą je  telegrafem solidarnej myśli narodowej. Z ta ­
kiego stanowiska zapatrujem y się na scenę narodową, 
a je j podtrzymywanie uietylko jałm użną rzuconego za 
miejsce grosza', ale gorącą a serdeczną syrnpatyą, m a­
my za obowiązek narodowy tem większy, że jego do­
pełnienie nietylko uczucia dowodzi narodowego, ale i ro­
zumu narodowego je s t skazówką.

Skarżą się nieraz na artystów : „G rają żle, zimno !“ 
i nieraz wiele je s t praw dy w tej skardze! Ale się nikt 
nie chce nad tem zastanowić, że to samej publiczności 
je s t winą, często chłód publiczności działa na artystów, 
i mrozi i chęci ich, i talenta nawet.

Niechcemy się wdawać ,w rozbiór obszerniejszy tego 
pytania: Z kąd jeszcze może pochodzić to zimne uspo­
sobienie powszechności krakowskiej dla tow arzystw a 
własnego, które nam tem dziwniejszem się wydaje, gdy 
wiemy np. o sympatyi ja k ą  Otoczone jest, towarzystwo 
lwowskie w swojem mieście.

— Bo towarzystwo lwowskie je s t lepsze! — może 
kto powiedzieć.

Nie w dając się w żadne porównania, wiemy przecie, 
że i towarzystwo lwowskie nie doznało w Krakowie 
bardzo gorącego przyjęcia.

Być musi inna przyczyna. My byśm y w części przy­
najmniej winę tego chłodu zrzucili na nasze krakow ­
skie dziennikarstwo, które się odznacza szczególną apa- 
tyą w tej mierze i obojętnością dla sceny polskiej nie­
pojętą. Ja k  by to było niegodnem pism a poważnego, mil­
czą najczęściej dzienniki nasze o scenie polskiej. A prze­
cież zdaniem naszem scena narodow a je s t dla nas wa­
żniejszą od wyprawy m eksykańskiej lub zatargów ko- 
cbinchińskieh. Dziennikarstwo polskie powinno stale zaj- 
mywać się sceną polską. Gorące a sumienne recenzye, 
pośredniczące między publicznością i artystami, powin­
ny rozgrzewać i jed n ą  i drugich, i ciepłem poczciwej 
a domowej pogadanki, jak b y  przy swojskim kominku, 
utrzymywać wzajem ną między stronami sym patyę.



352

Inne zarzuty, co do wyboru sztuk, mniej lub więcej 
szczęśliwego, co do repertuaru w ogóle, a w szczegól- 
uości co do braku sztuk naszycb pominiemy ty in iazem , 
czyli raczej odkładamy na później, m ając szezeią i nie­
zachwianą chęć rozbierania ja k  najsumienniejszego i naj- 
różnostronuiejszego wszelkich i zalet i wad tutejszego 
towarzystwa dramatycznego.

Przystępujemy teraz do pierwszych przedstaw ień k t -  
re przebiegniemy teraz dla braku miejsca nieco spie­
szniej, rzuciwszy jeno kilka uwag ogólnych na skład 
tutejszego tow arzystw a; uwag, które nam posłużą za 
podstawę do dalszych receuzyj naszych.

W dwóch pierwszych przedstawieniach grano dwie 
znane komedye: Śluby Panieńskie i W ąsy i Peruka. 
Zarzucano dyrekcyi, że rozpoczęła kurs zimowy od sztu­
ki tak  znanej. Pominąwszy, ja k  trudno je s t żądać, by 
artyści w podróży przygotowali się ,do jak ie j nowej 
sztuki, zrobimy tę jeszcze uwagę, że Śluby Panieńskie 
F redry, zostaną wiecznie w każdym dobrym repertua­
rze, i są  niezaprzeczenie komedyą najznakom itszą mię­
dzy naszemi utworami scenicznemi. Co do gry artystów, 
kom edya w ogóle była nieźle odegraną , chociaż nie 
z zupełną starannością, a wracającym  z podróży i zmę­
czonym przebaczyć'należy. Najlepiej odegrane zostały 
obie role młodych dziew cząt, mianowicie rola Anieli. 
Panna Biedrońska  w roli Anieli doskonale uchwyciła, 
odcieniowala i oddała naiwny i poczciwy charakter 
polskiej szlacheckiej dziewczyny. W ogóle panna Bie­
drońska obdarzona talentem wcale znakom itym , przy 
głosie wdzięcznym i przyjemnej 'powierzchowności, J e s t  
miłym bardzo pojawem na scenie, i praw dziw ą tutej­
szego towarzystwa ozdobą. Ma ona w swoim talencie 
pewną serdeczność, k tóra się w je j grze najwięcej po­
dobać m usi, bo je s t znamieniem uczucia, bez którego 
najlepsza gra będzie tylko prostą rutyną. Panna Safir 
rolę Klary oddała także z życiem; m iała nawet piękne 
chwile, w ogóle wszakże mimo pięknego talentu, który 
posiada, i który daleko doprowadzić było w jej mocy, 
odbija się w jej grze często pewne zaniedbanie i chłód 
niejaki, litóre przeszkadzają oddaniu całości w odegranej 
roli. Mającemu talent nie godzi się ustaw ać; każdy przy­
stanek w tej mierze je s t już cofaniem sic. Część tej 
prawdy chcielibyśmy wmówić także i w pannę Biedroń- 
ską, która jest jeszcze w tym wieku szczęśliwym, w k tó ­
rym praca i w alka są obowiązkiem, a... ja k  u niej, od­
płacić się mogą, bardzo znakomitem stanowiskiem w sze­
regu naszych polskich artystek. A gdy już mówimy c 
tutejszych artystkach, wspomnieć się godzi o pannie 
German, w której niezaprzeczenie je s t iskra talentu, 
którą rozdmuchać, pokierować i na pożytek sceny obró 
cić jest rzeczą dyrekcyi. Jesteśm y przekonani, że w kró 
tkim czasie mogłaby przy ustannej pracy, a chętnym 
dyrekcyi kierunku znaczne poczynić postępy.

W racając do ślubów panieńskich o Guciu coś prze­
cie powiedzieć potrzeba. Z Gucia uiebyliśmy zadowole­
ni, lecz pospieszmy powiedzieć z całą szczerością, że 
dzisiaj we wszystkich z naszych teatrów polskich 
niem a Gucia dobrego. To jest rola śliczna ale trudna 
nad wyraz, bo w niej łączyć się musi świeżość młodo­
ści, z wytrawnością wyrobionego już artysty. Panu Ben-

ale w rolach delikatniej cieniowanych, salonowych 
on niekoniecznie w swym żywiole.

W spomniemy jeszcze p. Wolskiego, który grał wuja- 
szka. Pan W olski ma w rzeczy samej wiele talentu. 
W rolach charakterystycznych i to nawet w rozmaitych 
kierunkach, mógłby on doprowadzić bardzo daleko, ma 
bowiem dobre pojęcie każdej roli, k tórą weźmie na sie­
bie, poznać to można w chwilach szczególnych, które 

dy przem iną łyskaw icą, następuje jak aś  jakby  z szczę­
ścia _  CZy m ałodbania. A je s t młody jeszcze!... W mio­

dzie trzeba oddać sprawiedliwość, że czynił co mógł, 
tylko by się w  tej roli z trudnego wywiązać zadania. 
D odajmy i to, że zdaniem naszem nie jest to rola w ła­
ściwa zdolnościom p. llendy. Ma on role sw oje, role 
wymagające pewnej, serdecznej nawet rubaszności, w któ- 
ych jest doskonały; krakowiak z n itro , jak ich  rnalo;

dości nam wszystko jeszcze zrobić z sienie m ożna; trze­
ba silnej woli i męzkiej wytrwałości. Oby p. Wolski 
przyjął tak do serca słowa te nasze, ja k  szczerze z se r­
ca pochodzą.

W drugiem dopiero przedstawieniu (W ąsy i Peruka) 
wystąpił p. Królikowski w roli wojewodzica bełzkiego. 
W itamy go zawsze z serdeczną przyjem nością, i sądu 
o jego znakomitym talencie dawno już ustalonego po­
w tarzać niemamy potrzeby. Jest 011 niezaprzeczenie pier­
wszorzędnym, który na każdej innej scenie piękne m ógł­
by zająć miejsce. Jest to m niejsza z jego ról, ale i j ą  
umie on ożywić i podnieść praw dą gry swojej. W ła­
ściwością jego talentu je s t w ujęciu roli głębokie rozu­
mienie artystycznych je j w ym agań, a  w oddaniu, obok 
uczucia, nadzwyczaj sumienne przestudiowanie wszyst­
kich odcieni i szególów. Pan Królikowski mimo słuszne­
go uznania, jak ie  uzyskał, nigdy sobie zbytnio nie do­
wierza, i nigdy nie folguje, i to go właśnie czyni pra­
wdziwie pożytecznym artystą, i za co go wyżej ce­
nimy.

Rozbiór sztuk później odegranych, o ile zasługują na to, 
damy w num erach naszego pisma póżuiejszych. Lecz gdy 
w daliśmy się w ocenienie ogólniejsze tutejszych artystów, 
dodam yjeszcze słów kilka o calem towarzystwie. Prócz 
już  wymienionych, są jeszcze bardzo zdolne i pożyteczne 
artystk i, miauowicie pani Bendowa  sym patyczny wcale 
talent w dram acie i wodewilach, panna M icińska  do 
wodewilów i komedyj mniejszych, pani Krajewska  w ro­
lach m atek i innych charakterystycznych prawdziwym 
talentem odznaczona, pani M anikowska do ról m atek 
także, panna Krajewska  i t. d. Do ról męzkich p. Del- 
chuu wyborny do ról komicznych, (w wielu z nich od­
znacza się także) p. W isłocki, p. Janowski choć bez 
samoistnego zapału i ognia, ale zawsze pożyteczny do 
niektórych ról charakterystycznych (na kochanków  za 
zimny), p. Baranowski, który bardzo wiele już postąpił, 
i jeszcze więcej postąpić może, p. Krajewski nareszcie; 
a  między młodszymi pp. Rakowiecki do ról ojców, p. 
Tatarkiewicz (m a przy tern do śpiewu głos przyjem ny), 
p. Dembicki i t .d . ,  którzy przy pracy mogą się niemało 
podnieść i stać się scenie pożytecznymi.

Zeszkicowaliśtny w krótkości pobieżną charakterysty­
kę sceny krakow skiej, a to głównie dla tego, aby wy­
kazać, że scena ta ma wszelkie warunki i powodzenia 
i dobrego bytu. Dosyć całń w składzie sw oim , należy 
niezaprzeczenie do lepszych scen w Polsce. Czegóż więc 
brakuje, czyli raczej: czego niedostaje? Powiedzmy 
szczerze, brakuje może zapału, a szw ankuje nieraz na 
zaniedbaniu się. To zepewne wina artystów, lecz i oni 
są lu d ź m i! .. .  T rzeba ich sym patyą z zewnątrz roze- 
grzać. To już znowu rzecz publiczności. W racając do 
pierwotnego zadania, powiemy szczerze: Nieco więcej
gorącej sympatyi z jednej strony, a będzie i z drugiej 
strony więcej zapału i wytrwałości w pracy.

Dołączają się mody paryskie za miesiąc październik dla 
prenumerujących na nie.

T u k o w s k i ,  Redaktor odpowiedzialny. — Nakład R e d a k c t i .  — Druk „Czasu". — Rządzca druk. A ntoni Rother.


